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Na „Dzień debr¥ * 6

1. W  Czechach  rozw iąże R ząd  p a r t ję  kom unistyczną  (bolszewi­
ków). — W  Polsce ludzie kochający  n a ród  m ają  zgłosić podobny  wnio­
sek. — Przecież rozum  i uczciwość m uszą zwyciężyć. — N auka  z tego?  
Ludziom przew ro tnym  należy  się przeciwstawić śmiało i para liżow ać 
ich niecne zamiary.

2. P o w ię k sza  się  p o lsk a  flota hand low a.  To w. żeglugi „Wisła 
B a łtyk ' 1 zakupiło  w H a m b u rg u  następu jące  s ta tk i:  Holowniki morskie: 
„Orkan", „Bagatela", „Krakus", „Tyran", „Sambor", „Rybak", „Foka", 
oraz lichtery m o rs k ie : „Janek", „Jurek'*, „Bartek", „Bolek", „Bronek", 
„Burek", „Wacek", „Wojtek", „Franek", „Felek", „Alek", „Antek", „Stefek", 
„Edek", pow iększa jąc  w ten sposób swoją flotę o 21 jednostek, z k tó ­
rych  k a ż d a  liczy przeciętnie 400 do 500 ton.

Po lska  w zrasta  w potęgę. P ra w d z iw ą  po tęgą  ojczyzny jest życie 
wasze szlachetne, czyste! Co ci powie sum ienie?

3. W  M e k sy k u  p o w ta rza ją  się m ęczeństwa chrześcijan  z p ie rw ­
szych wieków.

W  p o b liżu  C w a d o la ja ra  policja za trzym uje  12-letnego chłopca, 
k tó ry  doręczał gazetę.

— Kto ci to d a ł?  — p y ta ją  ajenci.
Chłopiec milczy, za co zostaje do krw i ubiczow any, ale i wtedy 

nie p rze ry w a  milczenia. Matka, dow iedziaw szy  się o uwięzieniu syna, 
przynosi m u posiłek, a zbiry, chcąc się popastw ić nad  jej sercem, za­
czynają  pow tórn ie  siec dziecko.

— Nie mów, synku, nie mów — zachęca go m atka. Biczowanie 
trw a  długo, lecz bezskutecznie; wreszcie kaci p rzyprow adzen i do wście­
kłości, łam ią chłopcu rękę.

Co powiemy o naszem  m ęstw ie?  Czytajcie korespondencję  d ru h a  
G rzank i z Ja s t rzą b k i  Nowej. Męstwa! O dw agi! Cenić swe katolickie 
uczucia.

4. W  Pueb la  m ężny kupiec, G a r d a  F a rfa u ,  nap isa ł  wielkiemi 
literami n a  drzw iach swego sk lepu :

„Chrystus B óg rozkazuje , triumfuje, króluje, On jeden  jes t  n ie ­
śmiertelny".

P rzez  ulicę p rze jeżdża  w aucie generał, kom endan t  placu. Z a trz y ­
m uje  się, wchodzi do sk lepu  i każe  zd jąć  napis. Spo tyka  się z odpo­
wiedzią odmowną. W tedy  rozpo rządza  opieczętować sklep, a właści­
ciela skazu je  n a  rozstrzelanie .

— Oto jak  um iera ją  katolicy! — woła ironicznie generał.
— Oto jak  um ieram y my, katolicy, — odpow iada skazany, a w y­

ciągając krzyż, całuje go i mówi z p ro s to tą :  „Ja ci przebaczam".
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Ma p&sśeFBsmku sia i!
Było to podczas wojny polsko-bolszewickiej. W burzliwą, 

śnieżystą noc styczniową, o północy, postawił kapral żoł­
nierza na posterunku na granicy bolszewickiej, w czystem polu.

„Masz ważną placówkę" — rzucił słowo na pożegnanie. 
„Może od twego czuwania los Polski zależy — za godzinę 
wartę zmienię". Odszedł. Mróz zdawał się ścinać z nóg żoł­
nierza, kąsać go po oczach, policzkach, ściskać i dusić. „Nie 
wytrzymam godziny" — pomyślał. Liczył prawie uderzenia 
serca, minuty. Godzina nadeszła, jeno czekać, rychło nadejdzie 
zmiana warty.

Cisza. Minuta jedna i druga... i dziesiąta... Cisza... Włosy 
mu na głowie stanęły. Albo zapomnieli o mnie, albo już 
uciekli... „Uciekaj — woła rozsądek — ratuj życie swoje". 
Żołnierz przetarł senne oczy, wstrząsnął sobą, sparł się
0 jedyne drzewo, samotnie w polu stojące i rzekł mocno
1 twardo: „Ja stąd się nie ruszę! Tu mię Polska postawiła"!

Nad ranem przypomniał sobie kapral, że zapomniał 
zipienić wartę. Biegnie i widzi: jeszcze stoi. Dzięki Bogu -  
żyw jeszcze. Trąca go ręką, lecz żołnierz upada na ziemię — 
już dawno był martwy...

Zapewne order Yirtuti militari nie ozdobił jego p iersi-  
i nikt nie wsławił jego czynów!

A przecież ten żołnierz polski, ginący na posterunku, na 
granicy bolszewickiej — to  s y m b o l  P o l s k i !

Druhowie! I wyście żołnierzami Polski wolnej. Ojczyzna 
postawiła was na posterunku. Polska cała na was patrzy.

N a  p o s t e r u n k u  s t a ć !  Do waszych wiosek podchodzą 
wrogowie Kościoła i Polski — ubierają się w szaty przyja­
ciół ludu, rozdzierają szaty nad jego upośledzeniem i nie­
wolą, zastrzykują jad niewiary do kapłana, sieją nienawiść, 
rzucają hasło wojny — a czynią to już przez naganiaczy, 
już przez książki, już przez gazety, już przez wiece, już 
przez werbunek do miasta... Druhowie — n a  p o s t e r u n k u  
s t a ć ! Oczy otwarte mieć, na ręce ludziom patrzeć, zasad 
i swych świętości bronić!

N a  p o s t e r u n k u  s t a ć !  Placówką — wasze stowarzyszenia. 
Może być nie na rękę złym ludziom, chcieliby widzieć inne. 
Może się zrodzi wśród was, w waszych szeregach, w du­
szach ciemnych, słabych, niewolniczych myśl buntu, niezgody, 
powezmą usiłowania Stowarzyszenia podważyć, ośmieszyć,
rozbić...

Druhowie — n a  p o s t e r u n k u  s t a ć !  Celów Stowarzyszenia
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z oczu nie spuszczać, Zarządu, by należycie obowiązki swe 
pełnił pilnować, karności i porządku w Stowarzyszeniu strzec, 
krok za krokiem iść naprzód, placówkę jednę po drugiej 
zdobywać, a sztandar swej mocy, godności i pracy wysoko 
w rękach zwycięskich trzymać!...

Na posterunku stać! Placówką — Młodzieńcze, twoja 
dusza i twój charakter! Czujesz, jak w Tobie wre, jak 
w twych piersiach zmaga się anioł i dzikie zwierzę... Anioł 
woła: do góry, do nieba, do Boga. Walcz, opanuj zwierzę 
w sobie, bądź panem, okiełzaj namiętności, zwiąż je i króluj! 
A zwierzę dzikie bydlęcych zachcianek dyszy w tobie i cią­
gnie cię do ziemi, do błota, do gnoju i chce ci narzucić łań­
cuch swej niewoli i deptać po tobie i wlec cię za sobą — 
jako sługę i niewolnika grzechu! Co zrobisz? Stchórzysz? 
Umkniesz z pola boju, opuścisz posterunek, na którym  Bóg 
i Polska cię postawiła?

Słyszę: „niechcemi się... iść na zebranie,naczas... przeczytać 
dobrą książkę uważnie... zapłacić wkładkę miesięczną, wy­
słuchać pożytecznego wykładu, napisać dokładnie protokół, 
przygotować sobie rzeczowe zagajenie, wyuczyć się dekla- 
macyj, posłuchać w domu ojca i matki, zapanować nad klę­
ciem i złością, zwyciężyć się i nie łazić wieczorami..."

Słyszę... „nie chce nam się ułożyć sobie regularne odby­
wanie posiedzeń Zarządów — ustalić regularne zebrania, 
przygotować ładną uroczystość religijną czy narodową — 
odesłać sprawozdanie do Związku, zapłacić opłatę gazetek, 
zapłacić tyle „Młodych Polaków" ilu jest druhów w Stowa­
rzyszeniu, uiścić wkładkę Związkową, wyrównać długi za­
ległe, oddać na czas bibljotekę pożyczoną, urządzić przytem 
kurs..."

„Nie chce mi się..."
Co słyszę? To polska młodzież? To Polski żołnierze? 

To młode pokolenie zgrzybiałe, tchórzliwe, robactwem pró­
żniactwa, głupoty, rozpusty, lekkomyślności stoczone?

Druhoiuie! Na posterunku stać! R.

Jest was w p a ra fji  3 0 0  młodzieńców. K ażdy przepala  dziennie conajm niej 
5 papierosów. 5 papierosów  po 3 grosze w ynosi dziennie 15 groszy. Miesięcznie 
1 5 X 3 0  dn i w ynosi 4 '50 Zł, rocznie 4 '50X 12 miesięcy w ynosi 54 Zł. Tyle na rok 
przepa la  z  w as k a żd y!  3 0 0  z a ś  chłopsów X 54 Z łote przepa la ją  na rok 16-200! 
Szesnaście tysięcy  Złotych I dw ieśc ie  — p rzepa la  co roku m ło d zież  z  Jednej 
parafji! Obliczcie cóbyście m ogli za to spraw ić! A na  składkę niem a 25 groszy, 
tylko  proszą, by im  darow ać! !!
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Kalendarzyk aa miesiąc marzec
1. M ie s ią c  m arzec  — to czas W ielkiego Postu. W inny  zam ilknąć 

hałaśliwe zabaw y  a oczy nasze  w inny spog lądać  z w iarą  i miłością 
raz  po raz  to n a  cierpiącego Zbawiciela, P a n a  Jezusa , to w g łąb  swej 
duszy, aby  dokładn ie  poznać  swoje wady, zastanow ić się nad  własnem 
zbawieniem, nad  celem swego życia, zacząć na  serjo  pracow ać n ad  
własnem uświęceniem się i odpraw ić  szczerą  i dok ładną  Spowiedź św. 
W ielkanocną.

Gdzie ks. proboszcz zarządzi Spowiedź św. stanam i, tam trzeba  
dokładnie  to spełnić — gdzie za rządzi Spowiedź św. za kartkam i, d ru ­
howie pierwsi dadzą  dob ry  p rzyk ład  i innych  za sobą  pociągną.

W ezm ą też druhow ie  pobożny udzia ł w G orzk ich  ża la ch  w każdą  
niedzielę i w nabożnem  odpraw ian iu  D r o g i  Krzyżow ej.

Czy będą  u was reko lekc je?  — Proście  o nie ks. Pa trona .
2. W  m ie sią cu  m a rcu  (4 marca) p rz y p a d a  dzień św. K az im ie rza ,  

królewicza polskiego i p a tro n a  młodzieży. Znacie Jego  żyw o t?  P o ­
święćcie m u jedno  zebranie. Jego  hasłem  było: „Wolę umrzeć, aniżeli się 
splamić". A ty  ?

3. W  m a rcu  obchodzim y pam ią tkę  uchw alenia  K o n sty tu c ji p o l­
skiej. Czytaliście j ą ?  Znacie ustró j Polski, swoje obow iązki?  Dlatego 
wichrzą w Polsce ludzie przew rotni, bo m asy  waszych rodziców są 
ciemne. Bądźcież wy światłymi obyw ate lam i!  K tóre  S tow arzyszenie  
p rzerob i w m arcu  po lską  K onsty tuc ję?

4. W  m a rcu  rozpoczniecie pracę  w polu. Zbudzi się życie w sa ­
dach, zadźwięczą wesołą n u tą  ule w pasiece. — W io sna  idzie, sposo­
bicie się do m ądre j  gospodark i na  ro li?  Czytacie książki rolnicze i go ­
spodarcze g a z e ty ?  Cieszycie się wiosną pachnącą, ro zśp iew aną?

I  wyście wiosną, boście m ło d z i ! Niech wasze myśli i czyny kw itną  
i pachną, niech dźwięczy w duszach w aszych ża r  wesołego, czystego 
życia. A wiedzcie, że u rok  tego życia i radość  p raw dz iw ą  da je  życie 
z wiary, czyste serce i spokojne  sumienie.

Wyście druhow ie  — wiosną, naszą  radością  i dum ą!

Z  j a s n e j  k a r t y .  Stow. iv Ł y cza n e j ode sła ło  k s ią ż k i pożyczone  
z B ib ljo tek i ruchow ej w  na jio iększym  p o rzą d k u  i  w szystk ie  gustow nie  
opraw ione. P o c h w a ła  im  się, należy. C zy  tylko  to ich  za sługa , czy  
może P a n i  k ie row n iczk i ?

Stotv. iv D ą b iu  p r z y s ła ło  w zorow o n a p is a n y  w ykaz  sw o ich  do ­
chodów  i  rozchodów. Jest to z a s łu g a  so lidnego  d ru h a  J. B ła ch a .  
Więcej tak ich  a m n ie j p ró żn ia k ó w , sm a ro w ia ry  i  b ru d a só w !
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Jakie są m sze ehwszaje, a Jakie 
hw£ p@wismwf

Szanow ny Autor w k ilku  obrazkach przedstaieia nad  ivyraz p rzy ­
kre p rzyk ła d y  ciemnoty i  lekkomyślności, ja k ie  jeszcze grasują  m iędzy  
naszym  ludem. Jakież więc ivielkie zadanie czeka ivas, ukochani dru­
howie !

Trzeba brać się do pracy  i tępić bez m iłosierdzia te wady, j a k : 
lekkomyślność, m arnotraioienie czasu i  grosza,, nieszanowanie świąt, 
p ijaństw o i  inne zbytki.

„To ju tro  n iby  pon iedz ia łek . . .  tak  n iby mówią, że ja rm a rk  w Z a ­
kliczynie. To pewnie pójdziecie! T rzebaby  iść, bo sól się skończyła, 
H ance t rz e b ab y  b u ty  kupić  a Tadkow i ubranie , bo to cosik k ierow nik 
mówił, że teraz  wszystkie dzieci do szkoły chodzić m u sz ą . . .  Proboszcz 
ta  też coś p rzypom inali  z tą  szkołą. H a !  co robić, jak  trza  to trza. 
I  w ybrali  się Sobek z Fabisiem  n ad  ran em  o drugiej do Zakliczyna. 
N iew ym aw iający  ogrzali  się w każdej p rzydrożne j karczmie. Jeden  
kupił  soli, d rug i „łachy" dla  T a d k a  tego niby, co miał iść do p ierw ­
szej k lasy  ale mogło pasow ać  i na  J a ś k a  z szóstego ro k u  nauki, ale 
to się ta  jakoś  p rzy fa s try g u je  m yślał S obek ;  n a  b u ty  dla H anki nie 
wystarczyło, choć się z Jaśk iem  ta rgow ał ze trzy  godziny, ale nie w y­
ta rgow ał tego akurac ik  Złotego, co go zapłacił za wódkę w ostatniej 
karczmie. W racał  Sobek ze strachem  n a  myśl, co w dornu powiedzą, 
ale to ta nie p ierw szyzna  pom yśla ł;  pow rzeszczą i przejdzie.

U  C u p ry n a  w eselisko n ie  la d a ;  zabili wieprzka, coby za niego 
ze trzy  stówki było a i ja łów kę n a  przyczynek , co dwie stówki Leiba 
s ta ry  daw ał a m uzykanci to podobno aż z Dąbi’owy. W ódkę to p o ­
dobno aż tydzień  p rzypraw ia li  a d la  pan i młodej na  suknię  to aż 
5 m etrów „ostrego" sprow adzili  z Białego Stoku. W  całej wsi święto, bo 
wszystek n a ród  spieszy do Cuprynow ej chałupy. Czas ta  n iby kiepskawy, 
bo ciągle deszczyk przelewa, dziś trocha pogody, cośby się związało 
na  polu  ale czy to zawsze będzie tak a  okazja. I  bawi się na ród  
a każdego  u szan u ją  jak  należy. Niby n ad  ran em  wszystkie okna  ze 
szyb obrali, basy  poszły n a  drzazgi, a na  sk rzypcach  ożogiem sk o ń ­
czyli. Do B artkow ego  Ja s ia  podobno  ksiądz z Olejami św. jeździł 
a P ie trka  W ronę  do szp ita la  odwieźli ale co zabaw a  to zabaw a, p a ­
m iętn ika  nie ma.

Św ięta  niedziela. Id ą  ludziska k u  kościołowi. Przęśli  już  s ta rzy  
gazdowie i m łodsze gosposie, coś i dzieci przeszło przez b ram ę  ko­
ścielną i dziewcząt ze cztery ze s ta ry m  Stanisław em  odśpiewało go­
dzinki i część R óżańca  kończy. Ju ż  i sy g n u ją  n a  wiekowej sygna- 
łówce. Tylko k i lkunas tu  d ruhów  ozdziawiwszy tw orze n a  W ojtka  Ma­
zowieckiego nowin z W ygw izdow a słucha; czasem h u rag a n e m  śmie­
chu g rom adkę  „dzieuch" p rzyw ita  a czasem jeszcze jednego  śliniaczka 
skręci z kresow ego. Wreszcie gdy  już procesja  z kościoła wyszła
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i oni suną  pod lipy, by  n a ró d  pobożny p rzed  nimi przedefilował 
i święte obrazy . Pobożni weszli do kościoła a młodzież m ęska jako  
osłabiona n a  siłach u s iada  na  korzeniach  odwiecznych lip i dalej 
»rajcuje“ o „obijgrowce“ wieczornej p rzy  zam kniętych  drzwiach.

P o  sum ie  w padł jeden  z onych p rzyszłych  rad n y c h  do czytelni, 
ks iążkę pospiesznie odda je  i powiada, że już  więcej nie będzie czytał, 
bo teraz lato, to nie ma czasu a „łozerwać" się trzeba  i łozryw ał się 
już od drugiej po połudn iu  pod karczmą.

To podobno bedom  rozdaw ać  groch. Ano juscić bedom, bo pap ir  
ze s ta ros tw a  przysed. A i sam s ta ro s ta  m a przyjechać. I  na p ra w d ę  
przy jechał pod  wójtową chałupę. W ójt do tknął się dw om a palcami 
baran iej  czapki, co ją  to jeszcze z Rosji p rzyw iózł z niewoli. „Do­
staniecie piętnaście m etrów grochu  n a  przednówek". „Ta n iby  p rzy d a  
się“. „No ale musicie przyw ieść i konie trzeba  ju tro  posłać". Niby 
kto p roszę  p a n a ?  Przecież groch dla W aszej gm iny! T ak  się to mówi 
przywieść. „Dacie rozkaz  i pojadą". H e! po jad ą  n a  rozkaz!  Ale k to?  
Przecież was m uszą słuchać! I le!  tak  się to mówi słuchać. P a n  s ta ­
ro s ta  na  p iętrze  m iszkają  a i tak  m u pono szyby wybili a co do ­
piero z mojemi oknami. Jeden  z komisji opieki społecznej zw raca 
dysk re tn ie  wójtowi uwagę, że przecież ze s ta ros tą  mówi. Dyć widzę, 
bo na  sesyach bywom  w Starostwie, to go i znora, odpow iada  tuba l­
nym  głosem. Komisja opieki społecznej po jechała  do dalszej gminy.

Sądzę, że te kilka ob razków  z życia, jak ie  nakreśliłem  w ystarczą  
za odpowiedź na  py tan ie  umieszczone na  czele artykułu . Pozwolą 
zilustrować nasze  obyczaje  a zarazem  pokażą  jak ie  być pow inny  czy 
raczej nie powinny. K ażdy  dzień to nie byle jak i  szm at życia; każdy  
dzień to pasm o najrozm aitszych  czynności i faktów, k tó rych  źródła  
szukać  trzeba  w naszej duszy, a k tó re  dobyw a ją  się na światło 
dzienne, dzięki p rzeróżnym  po trzebom  naszego  ducha  i ciała. Otóż 
te, sposoby czynnego odpow iadan ia  tym potrzebom, w ynalezione s a ­
m orzu tną  m yślą  p rak ty c zn ą  a nacechow ane i p rzen ikn ię te  duchem, 
z k tó rego  m yśl idzie, to jes t  właśnie obyczaj. Obyczaje  nasze, to tak  
jak  liść na  drzew ie czy kwiat, czy owoc, n a  nim  d a ją  poznać obcym 
zwłaszcza naszą  kulturę. A tak  nam  zależy n a  tem, by  d ru d zy  dobrze
0 nas  mniemali, dobrze  nas  sądzili. I  słuszne to życzenie, tem b a r ­
dziej, że obyczaj wielu jednostek  tego sam ego n a ro d u  sk łada  się na  
obyczaj narodow y. K ażdy  z nas  jes t  cząstką  m ilionowego narodu , 
m ającego za sobą świetne dzieje przeszłości i w ysoką kulturę , k tó rą  
nieste ty  w czasach zaborów  sta ra li  się wrogowie wytępić, dep raw u jąc  
ducha narodu . Chcieli zaborcy  mieć w narodz ie  tylko woła roboczego
1 fu traż  d la  kanonów , to też jeno o tę zwierzęcą cząstkę człowieka 
Przew ażnie  dbali a o rozwój ducha  i jego  po trzeby  trzeba  było to­
czyć walkę na  zabój. Sku tek  tego ten, że m asy  szerokie conajmniej 
na  po trzeby  ducha zobojętniały a naw et m niemają, że tak  jak  jest,
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to na jlepszy  obyczaj. Okiełzać więc w człowieku bydlę  a doprow adzić  
władze ducha  do wysokiego rozw oju  i twórczego działania , winno 
być naszym  ideałem. Co szorstkie, ch ropow ate  wygładzić, co szko­
dliwe, niskie, zwierzęce wykarczować. P ra ca  u p o rn a  po ze rw an iu  z le­
nistwem, ospałością, bezmyślnością i n iedbals tw em  oraz ciągłemi za­
pustam i, p rzypom inająceroi nieszczęsne saskie o s ta tk i ;  p raca  zespa ­
la jąca  d ruhów  w Stow arzyszeniu , S tow arzyszen ia  i Związki, p raca  
jednolita  i zw ar ta  tysięcy młodzieży w myśl w skazań  us taw y  S to ­
w arzyszeń  młodzieży, w ytw orzy  obyczaj, k tó ry  odpow iadać  będzie 
naszym  potrzebom, naszem u duchow i; obyczaj, k tó ry  cenić będziem y 
sami, jako  źródło  naszej mocy z e w n ę trz n e j ; obyczaj, k tó ry  pociągnie 
naw e t  obcych. U suńm y z życia naszego  to, co nam  narzucił  wróg, co 
wnosić poczęły saskie czasy, s ięgnijm y do św ietlanych chwil naszych  
dziejów, ko rzys ta jm y  z rze telnego  do robku  czasów nowszych. „W je ­
dności siła“ to nasze  zawołanie w tej pracy. Z a ic isz a

„Anioł Pański"

D ruhow ie! N iby drobiazg a ile on m ów i: m y  katolicka młodzież —
a tu g ra ją  dzwony, odzyioa się sygna turka  przed sumą, wszyscy ju ż
w kościele a m y z cygarem  w tw arzy pod  organistów ką udajem y  — 
bohaterów.

Albo idzie procesja z Najśw . Sakram entem  — wszyscy rozśpiewani, 
ich serca radością oddychają, idą, by być ja k  najbliżej Sto eg o Boga 
utajonego, a m y  — katolicka młodzież męska na  wprost wielkich drzwi,' 
może za bram y g a p im y  się, coś sobie opowiadam y, an i ko lana nie 
zegnie ten i ów — istne pogany  — pozujem y na  — bohaterów.

A lbo: ulicą  idzie, do roboty spieszy, pod  ścianą stoi, na  ja rm a rk u  
jest, na  kursie, n a  „ A nio ł P ańsk i“ dzwonią — p a trz  — ani drgnie  
nasz „bohater".

Chłopcy, źle napisałem  ?
Posłuchajcie, co o tern pisze p rzyjació łka  naszego ludu  i  młodzieży, 

która na  wasze życie p a tr z y :

Śliczny w id o k ! Skrzy  słonko południowe, w b ry lan tach  śniegu 
opalem się mieni. — Mroźno — wietrzno. R óżnoba rw ny  tłum — ro z ­
gadany , rozko ły sany  za łatw ia swe sp raw y  — to ja rm a rk  w małem 
miasteczku. In te re s  wziął górę  — ponad  mróz i w ia tr  — cena — tary  — 
w tę s tronę  sk ie row ana  myśl i uczucie tłum u! N aw et nie wiedzą, ci 
„rozhandlow ani" ludzie — że im sinieją w arg i — że kostn ie ją  nogi 
i ręce — trzeba  sprzedać  — trzeba  kupić  — to wszystko, czem są 
z a ję c i!

N agle  — w rozm igo tane  słońcem pow ietrze  w padł ton — to głos 
dzw onu  — to

„Anioł Pański",
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J a k b y  na  gorącym  uczynku  schw ytany  tłum — d rg n ą ł  — p o d ­
niosły się głowy a oczy zwróciły w s tronę  wieży —

Przycichli — przystanęli  bez ruchu  — powoli o d k ry w a ją  głowy 
mężczyźni — kobiety zziębnięte ręce podnoszą  do czoła. — A wargi 
zsiniałe s z e p c z ą : „Anioł P a ń sk i1'. I  wionął duch m odlitw y pańskiej 
pon ad  doczesność — ponad  „interes" codzienny. I  n a  chwilę — od ­
począł duch ludzki, znękany  u d ręk ą  dnia  — w niebie — w estchnął 
do Marji. Ten głos dzw onu  — odzyw ający  się t rzykroć  z wieży — 
co dn ia  — zrósł się z życiem człowieka. J e s t  odpoczynkiem  dla znę­
kanego  ducha  po całodziennym  trudzie  dn ia  — kiedy  się z wieży 
o szarej godzinie odzywa. — W południe  p rze ry w a  nasze  zajęcia — 
o d ry w a  serca — od zby t wielkiej trosk i o ziemskie rzeczy — i głosi, 
żeśmy w d rodze  do wieczności — już w połowie drogi. — A rank iem  
wczesnym — kiedy  nas ze snu  budzi — to na  t rud  p racy  — na  znój 
życia dnia  jednego, rzuca  b łogosław ieństw o! — Wiele nam  wojna 
zab ra ła  — wiele nam  zburzy ła  z naszych  pięknych zwyczajów starych.

„Anioł Pańsk i"  trw a —
Tylko sm utno  — kiedy  wśród odkryw ających  się na  głos dzw onu 

głów — często siwych, widać głowy młodzieńcze a n a  nich z b ra w u rą  
na  bak ie r  nasun ię te  kape lusze  i czapki — ręce w obu  kieszeniach — 
a rozbaw ione tw arze  i roześm iane us ta  — a uszy  głuche n a  głos 
dzwonu.

Czyżby młodzież nasza  za traca ła  zwyczaj ojców. — Nie daj to 
Boże — aby  młodzież nasza  za traca ła  to, na  czem ojce szczęście swe 
ziemskie budow ali — na  modlitwie. K ró tka  ona lecz treściw a jak  
balsam  trzy  raz y  n a  dzień w życie ludzkie n a  głos dzw onu  sp ływ a — to 
„Anioł Pański". * * * M a r  j a  S ta d n ick a

Dop. R edakcji: Otwórzcie n a d  tem dyskusję  — co w am  powie sum ienie ? I  co 
uchwalicie ? Ale czuwajcie by uchw ały by ły  spełnione.

Sekretarzom uznanie !  C oraz więcej otrzym ujem y korespondencji
w zorow o p isa n y ch . N. p- P rz y  w y s y ła n iu  S p ra w o z d a n ia  za łą cza ją  
na, ćw iartce p a p ie ru  p i s m o :

D o  Z w ią zk u  Sto w arzyszen ia  M ło d z ie ży
w T arnow ie

W  za łą czen iu  p o s y ła m y  Sp ra w o zd a n ie  roczne.
Podpis: Prezes, sekretarz i  pieczęć.

R a c h u n k i ob licza ją  w y ra źn ie :

a) p rzed p ła ta  za  M łodego  P o la k a  . . . .
b) w k ła d k i od  2 5  d r u h ó w ..........................   .
c) N a  ła ń cu ch  p ra so w y  . . . . . . . .

R azem
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Kiedy na „Ave u

K iedy na Ave dzwoni dzwon 
I  drga w, powietrzu srebrny ton 
To się w Nazaret spełnia cud 
I  przez Marję zbawion lud  —

Ave M arja  — eudrta lilija  
Srebrnym  się tonem ivpowietrze wzbija !...

K iedy n a  Ave dzwoni dzwon 
To złóż twe dłonie  — głowę skłoń,
A idąc śladem  — Ojców dróg, 
Pomnij, że celem naszym  — Bóg ! 

Ave M arja — cudna lilija  
Srebrnym  się tonem w powietrze wzbija!...

K iedy na  Ave dzwoni dzwon,
Myśl, że nastąpi kiedyś zgon,
Że sędzią naszym  będzie Bóg !
A burze życia  — zam knie grób.

Ave M arja cudna lilija  
Srebrnym  się tonem w powietrze wzbija!...

Więc, g d y  na Ave dzwoni dzwon,
Ty odkryj głowę — pochyl skroń  
I  w cichy poszept twoich warg  
W ynurzaj z serca ję k i skarg  

Bo w chw ili owej — „Ave Ma,rja“
Z  ziem i się w niebo — m odlitw a w zbija!

Więc, g d y  na  Ave dzwoni dzwon 
I  drga w pow ietrzu srebrny ton, 
Niech serca ludzkie w zgodny chór, 
N a „ A nio ł P ański“ ślą  swój rutór: 

,.Ave M arja“ — cudna lilija  
Srebrnym  się tonem w powieti-ze w zbija!

Grybów> w lu tym  1927 M AR JA  STU D N I CK A

Druhowie piszą.*.
Ś w in ia r s k o  (Nowy Sącz). — Stow arzyszenie  założył jeszcze 

ks. Bialik. Przechodziło  ono różne  koleje. Były  dni jasne  ale nie b rak ło  
i ponurych. Dziś ożywili się chłopcy i energ icznie  w stow. pracują. 
W 3 latach odbyli 52 zebrania , urządzili 12 uroczystości, 1 opłatek, 
8  p rzeds taw ień  i to sam e rzeczy ład n e :  Wóz Drzym ały, Po lska  już 
wolna, Dwaj Bracia, Do wyższych ja  rzeczy jestem stw orzony  i kilka 
Jasełek . S tow arzyszen iu  p o m ag a ją  pp. Nauczycielki, a gorąco opiekuje  
się niem ks. pa tron  Niwa i ks. p ro tek to r  R. Mazur.

Od ks. Sekretarza. Brawo, D ruhowie! J a k  często macie wspólną Kom unję  
św? W  ja k i  sposób kontrolujecie, czy druhowie korzystają z książek?

/  Z b y l i t o w s k a  G ó ra  — S tow arzyszen ie  odżyło po kilkoletnim 
letargu, ale rączo zabra ło  się do roboty. A zawdzięczam y to Najprzew. 
ks. Biskupowi, k tó ry  w czasie wizytacji naw oływ ał nas  do S to w arzy ­
szenia. Mamy 36 druhów . Z eb ran ia  odbyw am y 2 razy  w miesiącu. 
D ruhow ie  uczęszczają n a  nie regularn ie . B ardzo  nam  pom aga ks. P a t ro n  
i p. k ierow nik  szkoły. Obecnie w zimie, p row adzi z nami ku rs do ­
kszta łcający. J. D y ch to ń

* * * sekretarz

Od ks. Sekretarza. Widzicie, chłopcy, ie  wszystko da  się zrobić i  trudności 
połamiecie, byle — chcieć. Powiedzcie to in n ym  leniuchom, co an i palcem  w bucie 
nie chcą kiwnąć. — Czy macie ułożony na  kw a rta ł p la n  pra cy  ? Poślijcie m i odpis.

T u r z a  (pow. Gorlice). N iedaw no powstało S tow arzyszenie , a już 
ru sz a  się dziarsko. Z e b ran ia  odb y w a ją  się co tydzień. D w a ra z y  w styczniu
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urządzili  Jasełka, a 80 stycznia uczcili boha te rów  z pow stan ia  stycz­
niowego. W rogow ie z g rz y ta ją  zębami, ale po cichu, bo nic nie m ogą 
chłopcom zarzucić. W Ł M ru k

* * * sekretarz

Od ks. Sekretarza. Milo m i było u Was. Tylko się trzymajcie. Skoro zjednacie 
drugie tyle chłopców, napiszcie mi, a przyjadę do was. O rekolecjach pam iętam . 
Kochacie ks. Patrona ?

Tarnów. — Zakończen ie  k u rsu  in struktorów  Przysp . W ojskow ego  
odbyło  się 12 lutego. W kurosie 5 - tygodniow ym  brało  udział 30 mło­
dzieńców, w tern 12 d ruhów  naszych Stow. Na zakończenie odbyło 
się nabożeństw o, a po Mszy św. popisy kursis tów  z m usztry , grena- 
d jerk i  i s trzelania. P ierw sze  n ag rody  otrzym ali związkowcy, wśród 
k tórych  wybijali się zwłaszcza K antor  ze Szynwałdu, Kokoszka z Woli 
Rzędzińskiej, K oczw ara z D ębna  i Rusin  ze Sufczyna.

W szyscy oficerowie uczący na kursie, podnosili wzorowe zacho­
wanie się na  kursie  członków naszych  Stowarzyszeń.

Jastrząbka Nowa. •— K i lk a  s łó w  do prezesów  Stow arzyszeń  
o ,,odw adze  c y w iln e j“ . S tow arzyszen ia  rozw ijające się po naszych 
gminach, m uszą  w yrab iać  w ch arak te rze  członków także  i odw agę  cy­
wilną. Dziś tej odw agi cywilnej młodym  katolikom  po trzeba  ogromnie.

W obec dzisiejszych szyders tw  i n a ig ra w a ń  wrogów naszej wiary, 
każdy  d ru h  powinien mieć tę odw agę  śmiało s tanąć  jako  młody rycerz  
w obronie  najw iększych  skarbów  duszy  młodzieńczej.

Tą o dw agą  winien odznaczać się p rzedew szystk iem  prezes każdego 
Stow arzyszenia . Ta odw aga  niechaj obejm uje całe jego  życie duchowe. 
A więc, by  nie wstydził się nosić m edalika czy szkaplerza, odm aw iać 
Różańca  św., p rzeżegnać  się, pochwalić Boga, zwrócić uw agę  w tow a­
rzystw ie  na  n iem oralną  treść rozmów, n a  zebraniach  publicznych 
umieć zaprotestować, gd y b y  ktoś szydził z wiary, czy katolickiego 
sumienia i t. d. *

Toteż zwłaszcza w S tow arzyszen iu  prezes  winien ustawicznie 
w pajać w młode serca członków, to poczucie zaszczytnej godności 
katolika. P rezes  z odw agą  cywilną nie będzie p rze trzym yw ał w S to ­
w arzyszen iu  lub  p a trzy ł  przez palce na  w ykraczających przeciw m o­
ralności katolickiej. Nie będzie p rzy jm ow ał jednostek  podejrzanych, 
lub zepsutych, bo Stow arzyszenie  nie jes t  domem popraw ym  dla 
zw yrodnia łych  jednostek. Litość i k ierow anie  się człowiekiem w tych 
w ypadkach  nie ma miejsca. D obro  wspólne S tow arzyszen ia  winno być 
wyższe p onad  dobro p ryw atne . Członkowie S tow arzyszenia , to p rze ­
cież przyszli p ionierzy  i obrońcy  zasad  katolickich, narodow ych, 
a jak o  tacy m uszą mieć odw agę cywilną wystąpić tam, gdzie te zasady  
się b u rzy  i niszczy.

Co gubi i d ep raw u je  dzisiejszą wieś? właśnie ten  b ra k  odwagi 
cywilnej u  chłopa, ta  b ezd en n a  tępo ta  jego ducha, k tó ry  dzisiaj nie
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umie i niechce b ron ić  n ieraz na jw iększych  skarbów  swojej duszy  
i s ta je  się tchórzem  tam, gdzie winien być bohaterem .

Dość już tego karłow acen ia  ducha u m łodzieży! Młodzieniec wiej­
ski musi być zdrow ym  i fizycznie i moralnie, gdyż tylko tak i  będzie 
miał odw agę  cywilną do ob rony  zasad  zdrowej etyki, i do ob rony  
swego h o no ru  narodow ego.

Podczas  wojny bolszewickiej na  Podolu  widzieć było m ożna jak  
n iew iasty  polskie m iały tę odw agę  cywilną, bronić  się śmiało przed  
zbiram i w obronie  swej godności;  a przeciw nie m ężczyźni się chowali 
i lękali. — Nie bąd źm y  my, młodzi, w tyle. — W y rab ia jm y  w sobie 
tę odw agę  i idźm y nap rzó d  śmiało z naszem i zasadam i katolickiemi, 
a odbudu jem y  ducha  wsi naszych, i nie będziem y wówczas szli n a  
pask u  różnych wichrzycieli, k tó rzy  obecnie żeru ją  n a  tępocie chłopa 
polskiego i p ro w ad zą  go do zguby.

A więc kochani Prezesi i Druhowie, odw agi cywilnej — a zało­
żymy silny fundam en t pod  tę wielką, a m asow ą o rgan izac ję  n aszą  
k a to l ic k ą ! W asz W ojciech G rza n k a

prezes S ■ M. P. w Jastrząbce Nowej.
** *

Od ks. Sekretarza. Co druhow ie? Prawda, że Grzanka m a rację. Co więc 
obm yślim y, żeby nas nie posądzili o tchórzostwo? Aha... Czy przygotowaliście  
wspólną kw arta lną  spowiedź i  czy wszyscy chłopcy z p a ra fji należą do Różańca?

Wiśnicz Stary (pow. Bochnia). — Dnia 22 b. r. stycznia  odbył się 
u  nas  k u rs  organ izacy jny , n a  k tó ry  p rzybyło  1 0 0  chłopców z naszej 
parafji ,  a około 30 delegatów  ze S tow arzyszeń : Chronowa, Lipnicy, 
Pogw izdow a, Sobolowa, Łapczycy. Po kursie  nab ra l iśm y  ochoty i za ­
wiązaliśmy stowarzyszenie. P rzystąp iło  nas  45 d ruhów  z Wiśnicza St., 
Kobyla i z Wiśnicza Małego.

Z b ieram y  się co 2 tygodnie  i s łucham y wykładów ks. P a t ro n a  
i p. d y rek to ra  Ślambi. Mamy już 40 książek  nowych, a jeszcze na  tem 
nie koniec.

Będziem y się tak  żywo ruszać, aż zbudzim y naszych  sąsiadów  
z W iśnicza Nowego. K o k o sz k a  Czesław

* * * sekretarz
Od ks. Sekretarza . To m i się ‘podoba. Tylko — nie ustawać!

Podborze (Zgórsko), pow. Mielec. — D ruhow ie  dz ięku ją  za 
pracę  ks. patr. O strow ińskiem u, oraz Nauczycielstwu miejscowemu, 
zwłaszcza p. dy rek to row i Zarum w ie, k tó ry  się b a rd zo  żywo zajm uje 
S towarzyszeniem .

Klikowa (w styczniu). — S tow arzyszenie  nasze  nie pozosta je  
w tyle, lecz d ruhow ie  rw ą  się do życia, chcąc pokazać  wszystkim, że 
p rzy  dobrej woli i jedności dużo zrobić można, chcemy zostawić 
m łodszym  w spuśeiźnie jako  owoc naszej pracy  S tow arzyszen ie  silne.
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Tym  wszystkim, k tó rzy  lekcew ażą naszą  p racę  życzymy, aby  
zawrócili z tej d rog i i w S tow arzyszeniach  wyrabia li  się n a  p rz y ­
szłych obywateli, sym patyków  zaś mile witam y i dz ięku jem y im za 
życzliwość.

J a se łk a  odegra liśm y z dużym  nak ładem  pracy, lecz druhow ie  
w szystko zwyciężyli, niechaj ci obojętni wiedzą, że każde, naw e t  małe 
p rzedstaw ien ie  jes t  ogniwem  rozw oju  k u l tu ry  naszej i d la  tego mimo, 
że dochodu nie mieliśmy, jes teśm y zadowoleni, publiczności się podo­
bały, jedyn ie  b ra k  większej sali nie pozwolił na  większe powodzenie. 
Nie u lękniem y się najcięższej pracy, by  cel swój osiągnąć. — G otów !

Józe f G u rg u l S ta n is ła w  Pecka
prezes sekretarz

Wielopole Skrzyńskie. — Z dajem y  sp raw ozdan ie  z te raźn ie j­
szej naszej czynności. Posiedzenia  od b y w a ją  się dw a raz y  w miesiącu, 
z odczytan iem  protokołów  z poprzedn ich  posiedzeń  i z różnych  cza­
sopism.

W  drug im  k w ar ta le  odegra liśm y dw a p rzeds taw ien ia :  Gościnny 
występ artysty , Chłopi arystokraci, k tó re  w ypad ły  nam  pomyślnie. 
Za o trzy m an ą  gotów kę założyliśmy m ałą  bibljotekę, do której się 
wpisało k ilku  członków.

W ypożyczanie  książek  odbyw a się dw a raz y  w miesiącu. W ła­
snych książek  m am y 50 — z tego 40 nowych, spraw iliśm y szafę na  
książki.

W  czw artym  k w arta le  sp row adzil iśm y 80 drzew ek  owocowych od 
hr. Ł ub ieńsk iego  z Zasowa, do rozsp rzed an ia  m iędzy druhów . W  d w u ­
setną  rocznicę św. S tan is ław a Kostki, u rządziliśm y wieczorek, na  
k tó rym  mieliśmy wiele gości, a przew ażnie  młodzież. W  wigilję św. 
S tan is ław a Kostki, p rzystąp il i  wszyscy d ruhow ie  do św. Spowiedzi. 
A teraz  m am y w robocie Jase łka . — G otów !

K a r o l  Św iętoń  K a z im ie rz  J a ch im
prezes sekretarz

** *
Od ks. Sekretarza. Podoba m i się wasz zapał. Młodzieńców pow inna  cecho- 

ivać radość i pogoda  oraz um iłow anie tego ivszystkiego co wielkie i  p iękne. Czy 
druhowie w asi p łacą  regularnie w kładki ?

Rożnów (pow. Nowy Sącz). — P rzesy łam y  niniejszem  sp ra w o ­
zdanie  za I II .  k w a r ta ł  1926.

W  k w ar ta le  tym  pracow ało  nasze  S tow arzyszen ie  całkiem n o r ­
malnie. Z b iera liśm y się co dw a tygodnie. P rzy b y w a ło  przeciętnie 10 
do 12 druhów . P o p ro s tu  było to naszą  n ieodzow ną koniecznością i za ­
p raw dę  czegoś nam  brakow ało , gdy  się na  zeb ran iu  być  nie mogło. 
P rezes  S tow arzyszen ia  by ł n a  Zjeździe O kręgow ym  w Nowym Sączu, 
a teraz  5 d ruhów  w yb ie ra  się n a  Z jazd  de legatów  do Jakóbkow ic
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Stan  k asy  s tow arzyszeniow ej p rzeds taw ia  się pomyślnie. W iększość 
d ruhów  popłaciła w kładki do końca bieżącego roku, naw et zaległości 
za rok  ubiegły  zostały  w yrów nane. „Przyjaciela  Młodzieży*1 czyta  10, 
d ruhów , „Młodego Polaka** 3 druhów, „Posłańca Apostolstwa** 2 d ru ­
hów, „Głosy Katolickie** 2 druhów. W myśl w ykładu  ks. P a trona , 
z dn ia  12 września  1926 r. „Dzień p racy  w Stowarzyszeniu**, s tanę­
liśmy do p racy  n a  parceli szkolnej w dniu  29 w rześnia  z rydlami, 
m otykam i i skopali spo rą  parcelę  g ru n tu  pod  szkółkę drzew ek, poło­
wę pod 2 0 0  sadzonek  owocowych, a połowę pod siew nasion  drzew 
owocowych. Na przyszłość w taki „dzień pracy** co roku  będziemy 
się s tara li  p rzysłużyć  gminom czy parafji, przez dokonanie  jak iegoś 
ważnego, a użyteczności publicznej dzieła, n. p. n a p ra w y  drogi, lub 
zbudow ania  po rządnych  s tudni n a  jak im ś przysiółku.

Myśli też S tow arzyszenie  o o rgan izac ji  k u rsu  pracy, na  terenie 
parafji, czy najbliższej okolicy, ale w tern po trzeba  w spółpracy są s ia ­
dów i S e k re ta r ja tu  Jenera lnego . Na raz ie  sp róbu jem y  na  swera włas- 
nem  podw órku.

P rzeżyw aliśm y i chwile smutne. Oto dwóch na jbardzie j  czynnych 
d ru h ó w : prezes  Stow. d ru h  P io tr  L ano la  i sek re tarz  d ru h  Sebas tjan  
P ru sak  poszli do wojska, p ierwszy do Nowego Sącza, d rug i do 8  p. 
szwoleżerów do Krakow a. Pożegnaliśm y  ich n a  zeb ran iu  w dniu  10 
październ ika , a w dniu  1 2  ks. p a tro n  odpraw ił  nabożeństw o na  ich 
intencję, d ruhow ie  odchodzący przystąp il i  do Sakram en tów  św., a także  
i wolni od p racy  razem  z nimi.

P iękne  i nie zapom niane  były  słowa d ru h a  S ebas tjana  P rusaka , 
na  pożegnalnem  zebraniu . „Bez sm utku  i trw ogi idę w świat, bo Sto­
w arzyszenie  n iby  na jlepsza  m atka, za pięć la t  m ego w nim p oby tu  
w ychow ała  mię tak  i da ła  mi to, czego mi nie dali naw e t  moi rodzice; 
jestem  p rzy g o to w an y  do życia, znam  swe obow iązki względem Boga, 
Ojczyzny i ludzi, p rzeżyłem  tyle w niem pięknych  chwil, że n igdy
0 niem nie zapomnę, duchem  będę zawsze z wam i“.

Na miejsce odchodzących w yb ran o  prezesem  d ru h a  Tom. W olaka
1 sek re tarzem  d ru h a  J a n a  Szablę.

Tom asz  W o lak  J a n  S za b la
prezes * * * sekretarz

Od ks. Sekretarza. Oto ja k  pracuje  karne stowarzyszenie. P rzysyła  sprawo- 
zdanie, bo ta k i jest rozkaz Związku. A w y in n i zapom inalscy  ? Poprawcie się 
tu N ow ym  Roku i  co kw a rta ł posyła jcie sprawozdanie.

R z o c h ó w  (pow. Mielec). — Minęły już trzy k w ar ta ły  od założenia 
S tow arzyszenia , w ypadałoby  podać do Zw iązku  spraw ozdanie .

Otóż p ierw sze  zebranie  odbyło się 2 m aja  1926, w ybrano  na  niem 
prezesa, s ek re ta rza  i skarbn ika . Sekre ta rzem  o b ran y  został S tanisław  
Smaczniak, ale przeszkodziła  m u n au k a  na  o rgan is tę  i sek re tars tw o
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porzucił, a o b rano  A dam a Adamca, skarbn ik iem  jes t  Albin K aszuba, 
a prezesem  F lo r ja n  Ciebiera.

Na pierw szem  zeb ran iu  uchw alono wpisowe 30 gr, a miesięczną 
w kładkę 20 gr. W  tym czasie było  25 druhów , ale dzięki silnej i wy­
trwałej p racy  ks. p a tro n a  D obrzańskiego , jes t  już  35 druhów . Z e b ra ­
nia  odbyw ały  się co niedzielę. Na zebran iach  ks. P a t ro n  wygłaszał 
nam  w ykłady  b a rd zo  ciekawe. Nieraz też ks. P a t ro n  rozdaw ał d ek la ­
macje, odgadyw aliśm y  zagadki, opowiadaliśm y powiastki. Po  zeb ran iu  
ks. P a t ro n  pożyczał nam  książki. Na święto naszego  P a t ro n a  u r z ą ­
dziliśmy przedstaw ien ie  p. t. „Dwaj b rac ia11, w przedstaw ien iu  brało  
udzia ł 10 osób, a m iędzy nimi i ja. Z p rzedstaw ieniem  była  połączona 
uroczysta  akadem ja . Dochód z p rzeds taw ien ia  przeznaczono  na  sz tan ­
dar. Z w kładek  miesięcznych ks. P a t ro n  kupił  nam  znaczną ilość 
książek. Teraz  p rzychodzą  święta, więc uczym y się śpiew u jutrzni. 
Sądzę, że p rzez  silną pracę  ks. P a t ro n a  S tow arzyszenie  będzie się 
pom yślnie rozwijać. Sm acznia/c M ic h a ł

uczeń II. gim n.

Polna. — Idąc  za p rzyk ładem  innych  Stow arzyszeń , posyłam  
sp raw ozdan ie  z naszej działalności w IY-tym kw artale.

N ajp ierw  zaznaczam, że odbyliśm y 6  zebrań, k tó re  u rząd zam y  co 
drug i p ią tek  od godziny  6  do 9 wieczorem.

Na zebran iach  czytaliśmy Konsty tucję  3 Maja, k tó rą  nam  prezes  
Podobiński obszernie  tłumaczył, o raz  różne  naukow e i pożyteczne 
książki.

P rzystąp il iśm y  dw a raz y  do Kom unji św., n a  św. Michała A rcha­
nioła, jako  do spowiedzi kw arta lnej ,  i w Święto Młodzieży n a  św. 
S tan is ław a Kostki, do której to Kom unji św. p rzys tąp il i  nietylko 
wszyscy druhow ie, ale i młodzież z całej parafji.

U rządziliśm y akadem ję  ku  czci św. S tan is ław a Kostki, n a  k tó rą  
p rzyby ło  tak  wiele gości, że n a sza  sala nie m ogła ich pomieścić.

O degra liśm y p rzeds taw ien ie  pa tr jo tyczne  p. t. S tańko  Powstahiec.
Równocześnie posyła  się w kładkę roczną  za 18 druhów , w kw o­

cie 4 Zł 50 gr. Na p ren u m era tę  Młodego P o laka  3 Zł czyli razem  
7 Zł 50 gr. J a n  G rze siak

sekretarz
Smęgorzów (pow. Dąbrowa). — N aszą  pa ra f ję  opuścił ks. p ro ­

boszcz Tomasz Sandecki, by ły  nasz patron , k tó ry  by ł żałożycielem 
Stow. Mł. Męskiej w Smęgorzowie. O ddał on się p racy  około podnie­
sienia S tow arzyszenia , a my wdzięczni za to sk ładam y Mu za jego 
p race  i t ru d y  s taropolskie  „Bóg zapłać11 i życzym y przedew szystk iem  
zdrowia, szczęścia i dobrego  pow odzenia  na  nowej placówce, i zacho­
w am y Go n ada l  w pamięci. A. W.
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Ogłoszenia
W  styczn iu  i  w  lu tym  w y je żd ża ł ks. Sekretarz:

2  stycznia n a  opłatek  S tow arzyszen ia  w S z y n w a łd z ie ; 6  stycznia 
w izytował S tow arzyszenie  w Łękach  G ó r n y c h ; 7 stycznia b ra ł  udział 
w Radzie  Okręgowej w G rybow ie ;  8  s tycznia b ra ł  udzia ł w Radzie  
Okręgowej w Nowym  Sączu o godz. 10 rano , w Limanow ej o godz. 
3 po po łudn iu ;  9 s tycznia w izytow ał S tow arzyszenie  w Szczyrzycu 
i Jod łow niku ; 13 stycznia p row adził  k u rs  w G ródku ;  15 stycznia p ro ­
wadził k u rs  w C iężkow icach ; 16 stycznia odwiedził S tow arzyszenie  
w Staszkówee i w T u rzy ;  17 stycznia b ra ł  udzia ł w Radzie  Okręgowej 
w B ochn i;  18 stycznia b ra ł  udzia ł w Radzie  O kręgow ej w B rzesku ;  
19 stycznia b ra ł  udział w R adzie  Okręgowej w D ąbrow ie ;  20 stycznia 
prow adził  k u rs  w R zezaw ie ;  2 1  stycznia  prow adził  k u rs  w W iśniczu 
S t a r y m ; 23 stycznia założył S tow arzyszen ie  w W iśniczu S t a r y m ; 
24 stycznia  b ra ł  udzia ł w R adzie  O kręgow ej w Pilznie; 25 stycznia 
b ra ł  udzia ł w Radzie  Okręgowej w Tarnow ie  i w M ielcu; 30 stycznia 
w izytował S tow arzyszen ie  w Łysej Górze, Sufczynie i B iado linach ; 
od 2 do 6  lu tego udzielał rekolekcji w R zezaw ie ;  6  lu tego  odwiedził 
S tow arzyszenie  w B orku  i Krzeczowie; 7 lu tego  b ra ł  udział w Radzie  
Z w ią z k o w e j ; 8  lu tego b ra ł  udzia ł w Radzie  O kręgow ej w Ropczy­
cach; 10 lu tego p row adził  ku rs  w A po linarach ; 11 lu tego  p row adził  
k u rs  w P a d w i;  12 lu tego spow iadał d ruhów  w Koszycach Małych 
i był n a  zakończeniu  k u rsu  P. W. w T a r n o w ie ; 17 lu tego prow adził  
k u rs  w Ł ę k a c h ; 20 lu tego założył S tow arzyszenie  Młodzieży w Czermnej.

W k ła d k ę  zw ią zko w ą  u w a ż a ły  za  obow iązek z a p ła c ić  następujące  
Sto ioarzyszen ia  (ciąg dalszy): 10. Majkowice 2'50 Zł, 11. D ębno 6'25, 
12. B iadoliny 4-—, 13. Ryglice 4'—, 14. W ola R zędzińska  15'—, 15. Gródek 
18'—, 16. S k rz y n k a  5'—, 17. Dąbie  5'—, 18. Tęgoborza  3’—, 19. Kam ie­
nica 5'—, 20. J a s t r z ą b k a  Nowa 6'25, 21. Tylicz 5 '— , 22. M okrzyska 7'—, 
23. D ąbrów ki B reńsk ie  175, 24. Bielcza 7'50, 25. Okocim 5'-—, 26. Doły 
3‘ —, 27. O dporyszów  4'50, 28. Z abrn ie  ad Szczucin 10'—, 29. Ohełna 
5'—, 30. Krzyż 6'25, 31. Szynw ałd  (św. Góra) 3 '—, 32. Szczucin 975, 
33. Będziem yśl Klęcz. 6 ' —, 34. Tym ow a 6'25, 35. Ujanowice 6 '—, 36. Sie- 
miechów 1'50, 37. Chorzelów 7'—, 38. Szczurow a 7'30, 39. Z abaw a  2'50, 
40. Jadow nik i  11'25, 41. W itkowice 5'—, 42. Cmolas 7'—, 43. B orek  
5'—, 44. N aw ojow a 6 '—, 45. Ż dz iary  5‘—, 46. Tuszym a 5'—, 47. T urza  
5'—, 48. R u d a  6 '—, 49. J a m y  3'—, 50. W itkowisko 3'—, 51. Łoniow y 
5'—, 52. Brzezowiec 875, 53. B obow a 4'—, 54. M achowa 3'45, 55. Oł- 
p iny  375, 56. Jod łow nik  6 ' —, 57. Ciężkowice 5'—, 58. Ja s ień  5 '—, 59. R opa  
775, 60. Wojnicz 6 .—, 61. Żegocina 5'—, 62. O lszyny 7'—, 63. Mielec 
7'50, 64. D ąbrów ki p. 5. — , 65. Ty lm anow a 7'50, 6 6 . Iw kow a 575, 67. Pod- 
borze  2'50, 6 8 . Dym itrów  6 '—, 69. D ąb row a  4'—.
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Wyehodźtwo do Prus. W  tym  ro k u  z aw artą  została um ow a 
między Po lską  a Niemcami, na  podstaw ie  k tórej może w r. 1927 w y ­
jechać do Niemiec n a  robo ty  ro lne  48900 osób. Z k rakow sk iego  W o­
jew ództw a może wyjechać 2'200 ludzi. Z g ła s z a ć  się clo kom itetów  
pow iatow ych .  Od gran icy  do m iejsca przeznaczen ia  opłaca drogę  
pracodaw ca, paszpo rty  em igracyjne  w ystaw ia  się za darm o.

Nowa organizacja Wychowania Fizycznego i P. W. D n ia  2 8  
styczn ia  za ła tw iono  tę sp raw ę  n a  w n iosek  M in iste rstw a  Woj. (wojny) 
i W. R. i O. P. (W yznań  Religijnych i Oświecenia Publicznego) oraz
S. W. (Spraw  W ewnętrznych). W  budże t  pańs tw ow y wstawiono na 
rok  1927 — 2 miljony Złotych n a  ten cel. Są zap row adzone  w W a r ­
szawie: ogó ln opo lsk i U rzą d  W  F. (W ychow ania  fizycznego) — na  
jego czele s taną ł  p. Ulrych. O bok tam tego u rzęd u  powołano R a d ę  
n a u k o w ą  W  F. i  P. W. (P rzysposob ien ia  wojskowego), k tó ra  ma badać  
i s taw iać wnioski w zakresie  w ychow ania  fizycznego.

W miastach wojewódzkich (u n a s  w Krakowie) będą  potw o­
rzone  Kom itety  w ojew ódzkie  W. F. i P. W., do k tó rych  wchodzą: wo­
jewoda, dow ódca ko rpusu , k u ra to r  szkolny i 4 członków, pow ołanych 
p rzez  m in is tra  Spraw  Wojsk. W  m iastach  pow ia to io ych  będą  K o m i­
tety pow iatow e  liczące najwięcej 2 0  członków, do nich powołuje  p rze ­
wodniczący kom itetu  wojewódzkiego przedstaw icieli  społeczeństwa, 
a z kom itetem  w spółpracu ją  po pow iatach  oficerzy P. W. i oficerzy 
instrukcyjni, W  „D uszpasterzu" piszemy o tem do X. P a trona . Omówcie 
tę sprawę.

List Pasterski n a  Wielki P o s t  w ydał Najprz . nasz A rcypasterz. 
Czytać z am bony  go będą  wierni księża — w os ta tn ią  niedzielę przed 
Postem. Jeżeli kto, to my, katolicka młodzież musim y sobie zapam iętać 
każde  słowo A rcypasterza , k tó rego  przecież jako  B iskupa  młodzieży 
kochamy.

Pisze A rcypasterz  w Liście, że wielu w śród nas  jes t  katolików 
fałszywych ty lko z m etryki. A by być  dobrym  katolikiem  trzeba  oprzeć 
się n a  w ierze katolickiej. S łu c h a ć  tve w szystk iem  K o śc io ła  śiv„ b y ć  
d o b rym  synem  K o śc io ła , śm ia ło  w y z n a w a ć  w ia rę  i  ż y ć  p o  katolicku.

Czyście już  na  zebraniach  rozw ażali  to o rędz ie?  Coście pos tano ­
wili now ego ?

Puch oświatowy przy pomocy latarni projekcyjnej. Plan  
Z w iązku  zwolna się urzeczywistnia. W  bocheńskiem  ob jeżdża  S tow a­
rzyszen ia  d ru h  Ż u rek  z Rzezawy. Ma la ta rn ię  Związkową. W  brze- 
sk iem  d ru h  Szydłowski. Ma latarnię, w ypożyczony od ks. Pabisa . 
W  dąb row sk iem  d ru h  B abiarz . Ma la ta rn ię  ks. prob. Pilcha. W  rop- 
czyck iem  d ru h  Róg. Ma la ta rn ię  Związkową. W m ie le ck iem  druhow ie  
ze S tow arzyszenia  mieleckiego i ks. p a tro n  Kozdrój. W  go rlick iem  
ks. pa tron  Gwiżdż. W  lim anow sk iem  d ru h  U ryga  z Ujanowic. Ma
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la ta rn ię  ks. kan. Rośka. W Zw iązku jes t  jeszcze kilka seryj p rzeźroczy  
do wypożyczenia.

P o w s t a łv nowe S t o w a r z y s z e n i a :  w Gorlicach „Zgoda“, w L i­
buszy, pow. Gorlice, w Wiśniczu S ta rym  pow. Bochnia, w Ropicy ad 
Gorlice, w Rudzie  Rysiu  ad  Szczepanów, w W ięckowicach Rudce ad 
Wojnicz, w Czermnej ad  Jasło, w Ochotnicy Górnej. Nowe S to w a rz y ­
szenia  w itam y gorąco w naszych  s z e re g a c h ! B y w a jc ie !

W  T a r n o w ie  zosta ła  o tw artą  bu rsa  d la  term inatoróic. Z a rządza  
n ią  ks. dyr. Chrobak. W ybitn i druhowie, z dobrem i poleceniami od 
księży P a tronów  m ogą znaleźć u trzym anie , o ile zapew nią  sobie wy­
szukan ie  rzemiosła.

S t o w a r z y s z e n ia  w  K up ien in ie , B ia łe j  W yżnie, L ib u szy ,  Tucl(óiv, 
Jod łow n ik , B o ch n i,  Ćw ikow ie, Szczyrzycu , Zabrn ie , G orlicach , Oku- 
licach, Dołuże, prosim y o c ie rp liw ość! B ędziem y um ieszczać k o respon ­
dencje po kolei. Widzicie, że już  „Młody P o la k “ za m ały — trzeba  
go rozszerzyć, upiększyć, a tu  n iek tó rzy  wasi koledzy nie chcą płacić 
wkładki, ani p renum era ty ,  ani czytać gazetk i!  Weźcie się do nich 
i dobrze  im uszu  nakręćcie.

Czytacie  w y  ,,P rzy ja c ie la  M ło d z ie ż y ", o rgan  Z jednoczen ia  w  P o ­
zn a n iu  ?  C ie ka w ym  czy jest tak i Z a rz ą d  n ied ba ły , n ieka rny, k tó ryby  
nie  p re n u m e ro ica ł sw ego p is m a :  ,,K ie ro ivn ika  Stow. M ło dz ieży ".  
Coście zrob ili, by w  szkole w aszej dzieci szkolne czy ta ły  ,,M a ły  
Św ia te k “ ? N a p isz c ie  do Z w ią zku , czy znacie  p ism o  ,,P rze w od n ik  
S p o łe czn y“ , w k tó rym  co m ie siąc  k ie row n icy  Stow arzyszeń  m a ją  po  
k ilk a  gotoioych w y k ła d ó w  ?

Z a m a w ia ć  te w szystk ie  c za sop ism a  w P o z n a n iu  — ,,O sto ja11.

Skrzynka zapytań
P y t a n i e :  C zy ch łop cy  ze Stow. ćw iczący  tu p rzysp . wojsk, 

m ogą  b y ć  u w o ln ie n i od  p o d a rku  w ojskow ego ?
O d p o w i e d ź :  Chłopcy, k tó rzy  uznan i zostali za n iezdatnych  

do służby  wojskowej m ają  płacić podatek. Ci, k tó rzy  ćwiczą P rzysp . 
wojsk, powinni być  od tego p o d a tk u  zwolnieni. W ym aga  tego zwykła  
sprawiedliwość. D. O. K. jed n a k  zapy tane  przez Zw iązek wyraziło 
zdanie, że zasadniczo winni płacić. W ostatn im  czasie sp raw ę  tę po­
ruszono  w sejmie i dom agano  się skasow ania  poda tku  wojskowego.
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Łańcuch prasowu
Ks. Prób. Chłoń wezwany przez ks. Śliwę wpłaca na „Łańcuch prasow y" 1 doi. 

i zaprasza do złożenia dowolnej kw o ty : ks. dziek. Wcisłę, ks. Kan. K opernickiego, 
ks. Kan. K oterbskiego, ks. Feliksa, ks. Kotfisa, ks. T ry tka, ks. prof. K aznowskięgo, 
ks. Rejow skiego, ks. Kan. P iekarzew skiego, ks. Dr Kuca, ks. P ierzgę, ks. Granic- 
kiego, ks. P rob. Badowskiego, ks. prob. Kwika.

S tow arzyszen ie  M ło d zieży  Polskiej w  N iedźw iedziu  składa na fundusz p ra ­
sowy 5 Zł, zapraszając do złożenia dowolnej kw oty, S tow arzyszenia w Dobrej, 
w T ym barku , w Szczyrzycu, w Jakóbkow icach i w Borowej.

Ks. Skibniewski sk łada 5 Z ł i zaprasza do złożenia dowolnej kwoty : ks. Ciszka, 
pana Inż. N adleśniczego Z ygm un ta  Kądzielę, ks. prob. M ullera ze Trzciany, pana 
Józefa Gołębiowskiego w ójta z Gawłówka.

Ks. Kan. Stosur zaproszony przez Stow. w Brzezowcu wpłaca 5 Zł i zaprasza 
do złożenia dowolnej kw oty: ks. prof. Opokę, ks. Kan. W ieczorka, ks. posła Czuja, 
JW P . barona Gotza O kocim skiego Jana, ks. L isow skiego, ks. prof. Słoninę, ks. 
prob. G rzyba.

Druh W awrzyniec W ęgiel sk łada na fundusz prasow y 1 Zł i wzywa do zło­
żenia d ru h ó w : S tanisław a Bułata, K azim ierza Ciepielę i W ładysław a Dojkę z Ćwi- 
k o w a ; S tanisław a Tkacza i W ładysław a D ym aka z D ąbrów ek B reńsk ieh ; Ja n a  P ro ­
kopa z Ćwikowa; B ronisław a K urtykę z Olesna, pana F ranciszka Dojkę prof. gim n. 
z D ąbrow y, W ik to rję  W ielgusów nę i Ew ę W ęglównę d ru h n y  z Olesna.

Stow arzyszen ie M łodzieży  P olskiej z  P odborza  sk łada na „Łańcuch prasow y" 
1‘50 Zł i zaprasza do złożenia dowolnej kw o ty : ks. Kan. Zabaw ieńskiego, ks. Śliwę, 
pana o rgan istę  Em ila Sierosław skiego, pana kier. S tefana Z arum ę, panią nauczy­
cielkę Michalinę Z arem biankę i pana Józefa L itw ina z Podborza.

Ks. Z aw ada z  Dębicy  sk łada na fundusz 5 Zł i zap rasza: ks. St. Indyka, 
ks. Duszkiewicza, ks. B ałuta z Zakliczyna oraz Stow. Młodzieży Polskiej w Kupieninie.

Pan W ładysław  Kowalski kier. szk o ły  z  Zagorzyc  wezwany przez ks. Śliwę, 
sk łada 5 Zł i zaprasza druhów  : F ranciszka Ochoła i M arcina R oga z Łagorzyć.

Ks. M. Harbut wezwmny przez ks. Cebulę sk łada 3 Zł i zaprasza ks. G rabow ­
skiego, d ru h a  Szczepanika i d ru h a  Kowalskiego z Bobowej.

Ks. Jan Łoniowskl sk łada na fundusz prasow y 5 Zł i zaprasza do złożenia 
dowolnej k w o ty : ks. P ra ła ta  Łukasińskiego, ks. Kan. K rogulskiego i Panią H ra ­
binę M arję Ł ubieńską z Zassowa.

Druh Kwapień z  Olesna  wezwany przez d ru h a  Reczka sk łada na „Łańcuch 
prasow^y" 2 Zł i zaprasza do złożenia dowolnej k w o ty : pana S tanisław a F itza k ier. 
stacji w Oleśnie, pana Ja n a  B arabasza leśniczego w Podborzu , p. R yszarda  Jaskó- 
łow skiego z~ Olesna, p. W incentego M ajchra prof. g im nazjum  w Bochni, pana ko­
m endanta Policji Państw , w Oieśnie, pana Józefa M usiała z W ielopola moszczań- 
skiego, p. Ignacego M asłouia z W ielopola moszcz, pana S tanisław a M usiała z Ba- 
gienicy, pana Leona Nowaka z Olesna i pana Jan a  Nowaka, pana W ładysław a 
K wapnia ze Sm ęgorzow a, pana S tanisław a W asia nącz. gm iny i d ru h a  A ntoniego 
Misia z Olesna.

Ks. St. Rodak  sk łada 5 Zł i zaprasza do złożenia dowolnej kwmty: ks. Kan. 
Działę, W. P. D ra Ja n a  Jastrzębsk iego , dziedzica w Dębicy, W. P. Michała Działę 
Radcę w Tarnowde, pana Michała D oktora z Sufczyna oraz W. P. S tanisław a i W a­
cława R udnickich z Sufczyna i W. P. M arję Czernoehów nę z Dębna.

Stowarzyszenie w Bolesławiu wezwane przez d ru h a  Reczka składa 2 Złote
i zaprasza S tow arzyszenia w G rądach, Kolbuszowej i Żegocinie.
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Ks. A lo jzy  Młyniec wezwany przez druha Reczka, składa 3 Zł i zaprasza ks. 
Kan. W. Młyńea z Bolesławia, ks. Lisowskiego, ks. Przewłockiego, ks. Słoninę, ks. 
H. Chmielą, ks. Łąckiego, ks. Kozieję, ks. Klimka, ks. Masztalerza, oraz W. P. Wła­
dysława Jareckiego ze Zaborowa.

Ks. Pilch z  M ędrzechow a  wezwany przez Stowarzyszenie w Kupieninie składa 
5 Zł i zaprasza ks. Ziębę, ks. Stawarza, ks. Zapałę, pułk. kapelana W. P. w Modli­
nie, ks. Rojka, ks. Osieckiego, ks. Lewandowskiego, ks. Kaznowskiego, ks. Garlika, 
ks. Sadkiewicza, ks. Skibniewskiego, ks. prof. Oleksika, ks. Kapturkiewicza, ks. 
Kaz. Dziurzyckiego, ks. Łąckiego, ks. Przeworskiego i ks. Orczyka.

P. Jadwiga Kuslakówna  składa 1'50 i zaprasza p. Antoniego Kusiaka, W. P. 
Julję Stecównę, W. P. Albinę Stecównę z Brzezowca, W. P. Karola Sm ulskiego  
z M okszysk i W. P. Karola Janika z Niecieczy.

Ks. L. Kowalski z  Grybowa  wezwany przez ks. Cebulę składa 5 Zł i zaprasza 
ks. J. Jagiełkę, ks. Gazdę, ks. Pudełkę, ks. Dydę, p. Marję Studnicką dyr. szkoły, 
p. dyr. Zająca z Grybowa, oraz Stowarzyszenia w Siołkowej i Białej Wyżnej.

Ks. Góra z  Gawłuszowic  wezwany przez druha Górę składa 5'50 Zł i zapra­
sza ks. Kozdronia, ks. Białka.

Kolano Józef  wezwany przez druha Babiarza Tadeusza składa 2 Zł i zaprasza 
ks. prob. Łąckiego, p. Jurkowskiego organistę z Bolesławia, p. Anielę Brodowi- 
czównę nauczycielkę z Kupienina, oraz druhów Henryka Limowskiego, Franciszka 
i Antoniego Zawadę, Józefa Curyłę, Ignacego Slcowyrę z Kupienina, proszę wezwać 
następnych.

Ponadto złożyli na „Łańcuch prasowy
Ks. Barszcz 5’— Z ł; ks. W. Młyniec 2 50; druh Gemza (Szczurowa) 1 00; ks. 

Stawiarski 5'00; ks. Sotowicz 2 00; Stowarzyszenie Zabrnie 2 00; Stowarzyszenie 
Szczucin 5 00; p. dyr. Jaworski 2 00 ; Stowarzyszenie w Zagorzycach 5 00 ; druh 
Marcin Róg 1‘5 0 ; ks. Granicki 9 00; ks. Boratyński 5-0 0 ; ks. Pilch 5 00; Stowarzy­
szenie Tuszyma 4 00; ks. Zachara 2 0 0 ; Stowarzyszenie Skrzynka 300 ; p. Fr. For­
tuna (Brzesko) 2 00; ks. Jarosz 5-0 0 ; ks. Chrząszcz (Tarnów) 20 00; ks. Sieniawski 
5’0 0 ; Stowarzyszenie (Szynwałd) 5 00; Stowarzyszenie (Szczurowa) 3‘00; Stowarzy­
szenie (Bochnia) 5'00; Stowarzyszenie (Dąbrowa) 2‘00.

Resztę Łańcucha z pow odu braku miejsca odkładam y do następnego numeru.

W ydawca: Związek Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej Redaktor odp.: Ks. Rogóż
Z D rukarni Zygmunta Jelen ia w Tarnowie, pod zarządem W ładysław a Mroza


